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C zw artek , d n ia  2 -g o  K w ietn ia  1914 r .  —  R ok  VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Zasadnicze podstawy ekonomii 
politycznej.

(C. d.)
W  rzeczy samej, moralność określa nasze 

obowiązki względem Boga, względem bliźniego 
i względem nas samych; pojęcia znów tych 
obowiązków powinny przewodniczyć wszelkim 
objawom  życia ekonomicznego.

Moralność nakazuje nam: umiarkowanie 
w naszych potrzebach, usilność i sumienność 
w pracy, rzetelność w dotrzym ywaniu zobo
wiązań, oszczędność i przezorność w używaniu 
naszych dochodów, poszanowanie sprawiedli
wości w stosunkach z drugimi.

Każde z tych wym agań nauki moralności 
jes t  zarazem podstaw ow ą zasadą ekonomiczną.

Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, widzimy 
sami, że ekonomia polityczna jest to nauka 
ciekawa i pożyteczna.

C i e k a w a ,  gdyż obejm uje bardzo roz
ległą sferę zjawisk, blizko nas wszystkich ob

chodzących, porusza i wyjaśnia mnóstwo za
gadnień, nasuwających się niemal na każdym 
kroku umysłowi człowieka, pragnącego zro
zumieć istotę tej powikłanej dziedziny życia, 
w której sam, jako członek społeczeństwa ma 
czynny i bierny udział.

P o ż y t e c z n a ,  bo, zapoznając nas z bu
dową i warunkami życia społeczeństw ludzkich, 
rozszerza widnokręgi naszej świadomości oby
watelskiej, ułatwia nam walkę o byt, w ska
zuje drogi i środki do podniesienia dobrobytu  
zarówno we własnym kraju i społeczeństwie, 
jak  też wśród całej ludzkości.

Szczególniejszą wagę praktyczną posiada 
ekonomia polityczna dla tych wszystkich, k tó
rzy specyalnie poświęcają się działalności 
społeczno-ekonomicznej jako pracownicy na 
polu przemysłu, rolnictwa, handlu lub polityki.

W  każdej z tych dziedzin nie m ożna się 
dziś obejść bez dobrej znajomości całokształtu 
współczesnego życia ekonomicznego i poszcze
gólnych jego  stron, a znajomość tę dać może 
jedynie ekonomia polityczna.
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Za pom ocą ekonomii politycznej pozna
jem y  praw a rządzące g o s p o d a r s t w e m  
s p o ł e c z n e m ,  t. j. życiem gospodarczem 
całych społeczeństw ludzkich, krajów, narodów, 
państw, całej ludzkości. W  ten sposób e k o 
n o m i a  p o l i t y c z n a  będzie to nauka o go 
spodarstwie społecznem.

Mimowoli jednak  nasuwa się tutaj py ta 
nie: czyż takie zbiorowości ludzkie, jak  cały 
kraj, naród, państwo lub jego  dzielnice, w re 
szcie ludzkość cała, m ogą prowadzić jakieś 
gospodarstw a w taki sam lub podobny sposób, 
jak to czyni jednostka  lub rodzina w swojem 
życiu domowem? W  gospodarswie domowem 
chodzi przecież o to, by zdobyć i zapewnić 
na stałe jednostce czy rodzinie środki do ży 
cia i utrzymania. Każda jednostka, każdy 
członek rodziny posiada najrozmaitsze po trze
by, które powinny być zaspokojone. W szyscy 
muszą jeść, pić, mieć dach nad głową, sp ra
wić sobie ubranie. Dzieci muszą się uczyć, 
chorzy leczyć. W  mieszkaniu niezbędne są 
różne sprzęty, meble, naczynia i t. p., a nadto 
ludzie kulturalni p ragną zaspakajać i rozmaite 
wyższe swoje potrzeby: umysłowe, estetyczne 
(czytać książki, pisma, chodzić na odczyty), 
prowadzić życie towarzyskie i t. d. By módz 
zaspokoić te po trzeby  swych członków, każdy 
d o m ,  każda rodzina musi mieć swoje d o c h o d y .  
Tylko  ludzie bardzo bogaci m ogą je  mieć 
bez pracy własnej. W szyscy  inni muszą je 
zdobywać przy pomocy większych czy mniej
szych wysiłków.

Pierw szem  przeto zadaniem W każdem 
gospodarstwie domowem jest zdobycie niezbę
dnych d o c h o d ó w :  czynią to zdolni do pracy 
członkowie rodziny, których zarobek stanowi 
źródło jej środków gospodarczych. By zdobyć 
ten  dochód, albo prowadzą oni jakieś p rzed 
siębiorstwa własne, jeśli posiadają odpowiedni 
ku tem u kapitał i w tedy ciągną zyski z pracy 
w ynaję tych  przez siebie pracowników; — albo 
zajm ują posady urzędników w instytucyach 
publicznych, społecznych lub prywatnych; — 
albo w ynajm ują  się do cudzych przedsiębiorstw, 
jako płatni robotnicy; — albo wreszcie ofiaro
w ują  swe fachowe usługi szerszej publiczności 
za honoraryum, spełniają różne płatne posłu
gi i t. p .

W szystkie  te rodzaje pracy społeczno- 
gospodarczej mają na celu wytworzenie pe- j

wnych przedmiotów, potrzebnych przeważnie 
dla zaspokojenia potrzeb cudzych lub oddanie 
innym pewnych przysług, a wzamian za te 
p r z e d m i o t y  lub u s ł u g i  dany pracownik 
otrzymuje wynagrodzenie, które mu pozwala 
nabyć przedmioty lub opłacić usługi, niezbędne 
dla zaspokojenia jego  własnych potrzeb.

I oto, po zdobyciu d o c h o d u ,  drugiem 
zadaniem gospodarstwa dom owego jes t  tak 
się rozporządzać, tak  gospodarow ać posiada
nymi środkami, by w jak  najlepszy sposób 
zaspokoić wszystkie potrzeby  całej rodziny, 
zarówno wspólne, jak  odczuwane przez po
szczególnych jej członków. Jedną  część do
chodów trzeba przeznaczyć na opłatę kom or
nego, drugą na ubranie, trzecią na kupno 
produktów  spożywczych, czwartą na wpisy 
szkolne, piątą na w ypadek  choroby, na do
ktora i na lekarstwa, szóstą na książki i pi
sma i t. d. Punktem  bowiem wyjścia każdego 
gospodarstwa dom owego są różne p o t r z e b y  
członków rodziny, które w ym agają  zaspokoje
nia, sama zaś istota tego gospodarstw a polega: 
1-sze na zdobyciu środków do zaspokojenia 
potrzeb i 2-gie na najbardziej racyonalnem 
i celowem zużytkowaniu tych środków.

Jeżeli teraz od gospodarstwa domowego, 
od rodziny, przejdziemy do większych zbioro
wości ludzkich, jak  np. gminy, miasta, pro- 
wincye, kraje, narody lub państwa, to się 
okaże, że członkowie tych zbiorowości posia
dają również jak  członkowie rodziny, bardzo 
wiele wspólnych potrzeb, i to takich, których 
sami własnymi tylko wysiłkami nigdyby zaspo
koić nie zdołali, działając natomiast wspólnie 
m ogą im skutecznie zaradzić.

(D. ć. n.)

Bez Ciebie, Jezu...

Bez Ciebie, Jezu, n iem a zbaw ienia, 
C hoćby się całe n iebo  m odliło,
Choćby się w ola darła  do n ieba, 
Chociażby um ysł u jrza ł skrytości, 
C hociażby se rce  o n ieb ie  śniło,
U sta w zyw ały  T w ego Im ienia,
B ez Ciebie, Jezu, — Ż yw ego C hleba, 
Człow iek n ie zazna szczęścia, radości 
I będzie  w ieczn ie konać z łaknienia.

M. T.
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„Dom mój dom m odlitw y nazw any  będzie : a w yście go uczynili jask in ią zbó jców 11 (Mat. XXI, 13).
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Z życia Maryawickiego.
Nowe objawy fanatyzm u w  Łodzi.

Od pewnego czasu, tj. mniej więcej od 
chwili odstępstwa ks. Marksa od Maryawity- 
zmu, ponowiły się beczenia i wyzwiska na 
kapłanów Maryawitów w Lodzi, a zwłasza na 
jej przedmieściu — Chojnach.

Kapłan Maryawicki ile razy udaje się do 
tamtejszej kaplicy dla odprawienia nabożeń
stwa jest przedmiotem szykan i najrozmaitszych 
obelg. Omal, że nie rzucają się na niego, jak 
to bywało w początku ruchu Maryawickiego, 
kiedy to z kijem lub bronią w ręku napadano 
na bezbronnych naszych Ojców.

Dorożkarze również, jak to bywało 
i dawniej, odmawiają jazdy z kapłanami Ma- 
ryawitami wtedy nawet, gdy mają się uda
wać z ostatnią posługą religijną do chorych.

Świeżo właśnie zaszedł taki fakt na 
Chojnach.

Dnia 22 marca kapłan po odprawieniu 
nabożeństwta na Chojnach w kaplicy był 
proszony do chorej z Ostatnimi Sakramen
tami.

Mąż chorej sprowadził dorożkę przed 
kaplicę, dał znać o tem kapłanowi, a sam po
wrócił do domu, aby przygotować wszystko 
na przybycie kapłana z Panem Jezusem.

Kapłan wychodzi z Przenajświętszym 
Sakramentem, a dorożki już niema; musiał 
pieszo długi kawał drogi podążać do chorej 
z Panem Jezusem, słysząc po drodze beczenie 
i różne wyzwiska.

I kiedyż doczekamy się upamiętania na
szych braci prawowiernych, kiedyż przestaną 
oni znieważać Boga Ukrytego, który z miłości 
ku nam wydał się raz na Ofiarę krzyżową 
i ciągle wydaje się na ofiarę Eucharystyczną. 
Mimowoli wyrywają się z ust pod ich adresem 
słowa pieśni wielkopostnej:

„Ludu mój, ludu, cóżemci uczynił!.."

Łowicz.
W  dniu 1 marca r. b. odbyło się zebranie 

parafialne Braci i Sióstr Łowickiej parafii 
Przenajśw. Sakramentu, na którem jednogło
śnie i z wielką ochotą, za przykładem innych 
parafii Maryawickich, uchwalono w tym roku

składkę na spłacenie długów, ciążących na 
kościele, a mianowicie: gospodarze ze wsi — 
po 1 rublu z morgi, a Bracia i Siosttry z mia
sta po 1 rublu co miesiąc. Nadto ponieważ na 
posesyi Maryawickiej w Łowiczu cięży dług 
Towarzystwa Handlowego, które dzięki przy
chylności swego Prezesa p. Michała Weksztej- 
na, przyszło z pomocą pieniężną przy budowie 
kościoła w Łowiczu, uchwalili Bracia i Siostry, 
by dla uregulowania powyższego długu sprze
dać 4 morgi ziemi, które znajdując się w od
dzielnym od całości kawałku tuż przy kol. kali
skiej, mając przepływający zbiornik wody, szcze
gólniej na fabrykę nadawać się mogą, a przez 
odprzedanie ich usunie się dług Towarzystwa 
i płacenie wysokich procentów od sumy 
pożyczonej. Wreszcie postanowili popierać 
rozwój parafialnej piekarni i sklepu spożyw
czego przez kupowanie w nich pieczywa 
i artykułów spożywczych, aby zyski obracać 
można na spłacenie długów, oraz przyrzekli 
przychodzić z pomocą w osiągnięciu jaknaj- 
większych zysków z dziesięciomorgowej po
sesyi rolnej z ogrodem przez zaprowadzenie 
szkółek drzew owocowych, pasieki oraz in
spektów, by, wspólnemi siłami niosąc ciężary 
parafialne, przyjść z pomocą Zarządowi Para
fialnemu w oczyszczeniu własności parafialnej, 
a szczególniej kościoła Przenajświętszego 
Sakramentu w Łowiczu, od wszelkich długów 
i ciężarów. Niech Bóg to przyjmie jako całopal
ną ofiarę ich wiary i miłości ku Barankowi 
Niepokalanemu za Jego Nieskończone Miło
sierdzie dane światu, a przede wszysfkiem 
narodowi naszemu, we czci Przenajświętszego 
Sakramentu i Po ’ ocy Maryi.

Al. Tytus.

W arszawa.
W  tych dniach umieściliśmy w szpitalu 

żydowskim przy id. Dworskiej chorego na 
niebezpieczną operacyjną chorobę, biednego 
robotnika Jana Ł. z Leszna. Biedak obszedł 
szpitale firmy katolickiej — nigdzie go nie 

I przyjęto. Żydzi przyjęli go bezpłatnie najchęt- 
1 niej, choć szpital ich przepełniony, a zagadnieni 

przez nas lekarze żydowscy, czy chrześcijan 
przyjmują — z wyrazem podziwu odrzekli, że 
żadnych ograniczeń tu robić nie wolno, gdzie 
chodzi o życie i zdrowie, zwłaszcza biedaków 
bez wyjścia.
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Już to nie pierwszy przykład leczenia się 
m aryawitów u nich. W  lato odwiedzałem kilka 
razy, również ciężką operacyę przebywającego, 
robotnika K. Naturalnie bezpłatnie go przyjęto, 
z największym szacunkiem, urządzono mu 
wizytę kapłana z Przenajśw. Sakram entem , 
żywiono chorego, doglądano go i obchodzono 
się z nim tak mile — że ze łzami dziękował 
za takie postępowanie pełne miłości, które 
jak  mówił do nas — najwięcej mu do w y
zdrowienia pomagało. Potem była tamże jedna 
z maryawitek, również nie mogła się nachwa- 
lić. Przykro odbijało się tamże w murach 
szpitala beczenie dzieci służby katolickiej 
i przypominało nam kocią muzykę, wyprawioną 
przez „pobożną" służbę szpitala Poznańskich 
w Łodzi, gdy nasz kapłan był tam z Panem  
Jezusem. „-

Piszącego te słowa spotkała również pie
kielna owacya w szpitalu Dzieciątka Jezus 
przed parom a laty, gdy z Przen. Sakram entem , 
dla przyjęcia którego szarytki przeznaczyły 
jakiś nędzny przedpokoik z kościotrupem, od
wiedzał chorą A nnę S. x) O obejściu się 
z kapłanem spotykanej obsługi szpitala mówić 
nawet zbyteczna. Tyranizowanie chorych na
szych w celu ich „nawrócenia" ogólnie wia
dome wszystkim maryawitom. Pamiętnym 
zostanie i ten fakt w Dąbrowie Górniczej, 
gdzie w żaden sposób nie chciano mnie puścić 
z W iatykiem  do dogorywającego pod opieką 
szarytek maryawity, aż wezwanie policyi u to 
rowało drogę do spełnienia tego nieodzownego 
obowiązku miłości chrześcijańskiej.

Jakże tu jaskraw o w ystępuje  przypowieść 
Pana Jezusa o miłosiernym Samarytaninie!

K s. Czerwiński.

Sosnowiec.
8, 9 i 10 m arca odbyły się tutaj roczne 

rekolekcye, na które przybył Przew. O. Biskup 
M. A. Gołębiowski z Lodzi z trzema kapłanami. 
Parafianie pilnie uczęszczali na ćwiczenia du 
chowne, które w nich pogłębiły wiarę i pobu 
dziły do większego starania się o oczyszczenie 
duszy.

i) Ta A nna S. w ręczy ła  mi cały kaje t z opisem  
w łasnym , jak ją  dręczono. Gdy zaniosłem  to do g łów ne
go in spek to ra  szpitali — z ubolew an iem  pow iedział 
mi, że je s t bezsilnym  w  tym  raz ie , gdyż szarytki 
stanow ią jakby  oddzielny  sztab.

Kto był świadkiem organizowania się tej 
parafii 6 lat temu i patrzył na ten surowy 
materyał, w który Bóg miał tchnąć ducha 
i uczynić sobie z niego adoratorów Przenajśw.- 
Sakram entu , ten musi podziwiać Moc Bożą 
złożoną w Maryawityzmie.

Lud ten, jak  wogóle w miejscowościach 
fabrycznych, był wtedy zdecydowany nie 
oglądać się już  więcej na Kościół, a zwłaszcza 
sług jego. Dziś pobożnie korzy się przed 
Najświętszym Sakram entem , widząc w Nim 
najdroższego Zbawcę swego, który, jak  się 
przekonywuje, sam tylko jeden  może ulżyć 
ciężkiej jego doli.

Kościół w  C zerw once.

Dla Przew. O. Biskupa, któy w r. 1908 
poświęcał tutaj pierwszą kaplicę i rozpoczął 
w niej nabożeństwo w zrozumiałym dla w szyst
kich języku, wielką było radością patrzeć na 
wyrabianie się ducha w tych parafianach i na 
łaski, jakie Bóg zlewa na nich.

Jeden z obecnych.

Z Czerwonki.
Po dokończeniu budowy naszego kościoła, 

którego fotografię widzieli czytelnicy na okładce 
tegorocznego kalendarza, zostało nam długu 
do spłacenia 2,500 rubli, bo parafia nasza składa 
się zaledwie z kilkudziesięciu rodzin, więc nie 
byliśmy w możności budować za gotówkę. Ale 

I  zaraz na uchwale postanowiliśmy ten dług
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spłacić: każdy z parafian przyjął na siebie od 
powiednią do swej zamożności cząstkę tego 
długu i zobowiązał się od tej cząstki płacić 
procent, dopóki nie spłaci samego długu. Ale 
oto dla utrzymania kościoła i w przyszłości 
zakładów dobroczynnych, jak  np. ochronki, 
parafia kupiła 12 m orgów pola, k tórego zna
czna część położona tuż obok kościoła; będzie 
więc z tego i plac pod budowle. W łaśnie  już 
rozpoczęto budować stodołę i oborę. Jednak  
i to pole było narazie kupione za pożyczone 
pieniądze. Obecnie członek zarządu parafii br. 
Józef Milewski, k tórego  gospodarka graniczy 
z parafialną, zobowiązał się spłacić ten dług 
zaciągnięty na pole i budynki gospodarskie 
w sumie 1,300 rubli za to, że z tej gospodarki 
parafialnej będzie korzystał przez lat dziesięć, 
a parafianie zobowiązali się ze swej strony 
dawać mu pomoc przy uprawie, zasiewach 
i zbiorach. Mamy więc nadzieję, że powoli 
majętność kościelna pozostanie bez długu.

Ś. p. Klemens Orzechowski, jako bezdzie
tny parafianin tutejszy, zapisał na kościół 
w testamencie 200 rubli, ale bracia jego  p ra
wowierni prow adzą proces w celu unieważnie
nia tego zapisu.

Parafianin.

Z astronomii.
(C. d.)

Znając położenie gwiazdy biegunowej, 
czyli polarnej, odnaleźć możemy w każdej 
chwili północ na niebie, z czego korzystali 
dawniej żeglarze na morzu przed wynalezie
niem igły m agnesowej czyli kompasu, w ska
zującego strony świata.

Naprzeciwko „W ozu" po drugiej stronie 
gwiazdy polarnej leży inny świetlny gwiazdo
zbiór — „Kassiopeja", przypom inający ukła
dem literę M.

Każdy z gwiazdozbiorów otrzymał swoją 
nazwę, np. Pies, Tarcza  Sobieskiego, W łosy  
Bereniki, Oryon, Syryusz, Delfin, W odnik, 
Łabędź, Strzelec, Niedźwiadek, Pastuch, W ę-  
żownik, Pegaz, Lira, Perseusz, Herkules, 
W ąż, i t. d.

Do najbardziej znanych grom ad gwiezd
nych należą te, k tóre leżą w „Zwierzyńcu 
niebieskim", albo inaczej „Zodyaku". fest to

pas na niebie, w którym  odbyw a swój pozorny 
ruch nasze słońce pomiędzy gwiazdami, 
i w którym także leżą drogi planet, krążących 
dokoła słońca. W  pasie tym znajduje się 
dwanaście gwiazdozbiorów, nazwanych od 
rozmaitych zwierząt; mniej więcej co miesiąc 
słońce staje wprost innego gwiazdozbioru, 
stąd też znajdujem y w kalendarzu takie zda-

PÓŁNOC

* A N O R O f jt fD A

.węzomjnik
A lf D Ź W lA O tK

POŁUDNIE

Niebo północne.

; nia: „Słońce wchodzi w znak Byka", albo 
i  „Raka , albo „Barana". Gwiazdozbiory zwie

rzyńca są następujące: Baran, Byk, Bliźnięta, 
Rak, Lew, Panna, W aga, Niedźwiadek, S trze 
lec, Koziorożec, W odn ik  i Ryby.

Odległość gwiazd.
W szystkie bez w yjątku g w i a z d y  znaj- 

dują się na tak ogromnych od nas odległo
ściach, że nawet odległość słońca od najdal
szego planety, N eptuna (600 milionów mil), 
wydaje się wobec ich odległości od nas dro
bnostką. W szystkie  środki do mierzenia od
ległości, jakie posiadają astronomowie, są 
niedostateczne dla zmierzenia odległości od 
ziemi większej części gwiazd, naw et w przy
bliżeniu. Tylko  odległość niektórych bliższych 
można zmierzyć. Dotychczas udało się zmie
rzyć odległość około 130 gwiazd,

Najbliższa nas 'gw iazda A l f a  C e n t a u r a  
jes t  oddalona od nas o 250 tysięcy razy dalej
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jak  słońce od ziemi. Światło przebiegające j  

42 .tysiące mil w sekundę od słońca dobiega 
do nas w  8l/4 minuty, a od Alfy Centaura 
musi do nas biedź prawie cztery lata, a od 
gwiazdy Syryusza  aż dziesięć lat. Od innych 
gwiazd, których odległość udało się obliczyć, i 

biegnie światło kilkanaście a nawet kilkadzie- ! 
siąt lat. A  są gwiazdy, których oddalenia od | 
nas obliczyć nawet w przybliżeniu nie można, j  

bo są tak  dalekie, że światło od nich zgoła j  

do nas nie dochodzi.
P raw dopodobnie  od wielu gwiazd znanych j  

światło biegnie przez setki, a może tysiące 
lat. Dla przedstawienia sobie lepiej, jak  odda
lone są od nas gwiazdy, dodamy, że gdyby 
można na nie udać się koleją żelazną, to ja 
dąc dniem i nocą bez odpoczynku pociągiem 
pośpiesznym, przebiegającym  po 60 wiorst na 
godzinę, potrzebowalibyśm y na dojechanie do 
najblższej gwiazdy przeszło 70 milionów lat 
czasu. Jakaż to kolosalna odległość i różnica 
oddalenia gwiazd od naszej ziemi.

Barwa gwiazd.
Gwiazdy widzialne z ziemi, nie m ają jed 

nakowo silnego światła. Jedne świecą pięknie 
biało, inne są czerwone, żółte, niebieskawe 
lub pomarańczowe.

G dybyśm y bliżej im przyjrzeć się mogli, 
przekonalibyśmy się, że świecą one wszystkimi 
kolorami. Gwiazdami białemi są naprzykład: 
Porcyon, Atdir, Kłos. Żółtawemi: Koza, Pol- 
luks. Niebieskiemi: Alfa Psa W ielkiego, Alfa 
Lutni. Pomarańczowem  światłem świecą: Alde- 
baran, Arktur; gwiazdy A ntares i Alfa H e rk u 
lesa są czerwone, jak  rubiny; odcień zielonego 
szm aragdu posiada większa część gwiazd 
w Orjonie. Najbogatszemi w kolory gwiazdami 
są konstelacye K ruka i Strzelca.

Pew na grom ada w Krzyżu Południowym 
jaśnieje, jak  zbiór najpyszniejszych drogich 
kamieni; są tam przeważnie gwiazdy zielone, 
czerwone i niebieskie. N iektóre grom ady nie 
posiadają w swoim gronie zupełnie białych 
gwiazd. A byśm y zrorumieli przyczynę różnych 
kolorów, jakimi mienią się gwiazdy, pomó- 

: wimy o „rozbiorze widmowym". h (C. d. n.)

Prawo i sądy.
(C. d.)

Biegłych mogą w ybrać za wspólną zgodą 
strony. Jeżeli strony nie m ogą zgodzić się 
w wyborze, w takim razie sam Sąd  z urzędu 
wyznaczy biegłych. W  tym  drugim razie 
służy stronom prawo wyłączenia biegłych na 
tych samych zasadach, na jakich wyłączają się 
świadkowie. Jeżeli s trona chce wyłączyć j e 
dnego lub kilku biegłych, powinna oświadczyć
0 tem Sądowi, wyłuszczając przyczyny wyłą
czenia, w ciągu dni trzech od dnia ogłoszenia 
stronom decyzyi Sądu, nakazującej opinię 
biegłych. Jeżeli jednak  przyczyna wyłączenia 
w ykrytą  zostanie później, w takim razie w y
łączenie może być podane do czasu rozpoczę
cia czynności.

W  sprawach wym agających obszernego
1 trudnego dochodzenia, Sąd  może wyznaczyć 
jednego ze swoich członków do nadzoru nad 
calem postępowaniem. W  takim razie członko
wi tem u służy prawo w yboru  biegłych, jeżeli 
strony nie zgodzą się w wyborze.

Biegli składają swą opinję na piśmie, 
z wyłuszczeniem zasad, na podstawie których 
tak a nieinaczej sądzą. Jeżeli jednakże  przed
miot dochodzenia jest  bardzo prosty, albo 
jeżeli biegli należą do osób zupełnie niepiśmien- 

I nych, albo też z trudnością umiejących wypo- 
wiadać na piśmie swe myśli, lub nie znają 
należycie języka urzędowego, w takim razie 
Sąd  może zadecydować, ażeby biegli ustnie 

! wypowiedzieli swą opinię; opinia ta zamieszcza 
się w protokule, k tóry  biegli podpisują.

G dy Sąd  uzna, że opinia biegłych jest 
niedostateczną lub niejasną, może nakazać 
zasięgnąć opinii innych biegłych.

Biegli, k tórzyby podjąwszy się swej czyn
ności nie stawili się do niej bez usprawiedli
wionej przyczyny, lub opinii swej w terminie 
oznaczonym nie złożyli, u legają karze pienię
żnej od 50 kopiejek do 25 rs.

Za pracę swą i oderwanie od zwykłych 
zatrudnień, oraz koszta poniesione, biegli mogą 
żądać wynagrodzenia. Żądanie to podać winni 
ustnie lub na piśmie, jednocześnie ze złoże
niem opinii. Sąd  O kręgow y oznacza wysokość 
wynagrodzenia, stosownie do rodzaju czyn
ności, ceny dni roboczych, odległości, miejsca
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zamieszkania biegłego, czasu na czynność 
użytego, oraz stosownie do innych zasługu
jących na uwzględnienie okoliczności. Decy- 
zya Sądu, przysądzająca wynagrodzenie bie
głym, jest ostateczną i winna być bezzwłocznie 
wykonaną. W ynagrodzenie  ściąga się od tej 
strony, która zażądała opinii biegłych, a jeżeli 
obie strony żądały, w takim razie w równych 
częściach od obu stron.

S ąd  nie ma obowiązku stosować się 
w zupełności do opinii biegłych. Jeżeli uznaje 
ją  za niewiarogodną lub niezgodną z wiaro- 
godnemi okolicznościami sprawy, może jej nie 
podzielać i osądzić zupełnie inaczej.

Znąjomość powyższych przepisów co do 
biegłych może się przydać czytelnikom naszym, 
którzy nieraz w tym charakterze do Sądu 
przywołani być mogą.

W jaki sposób Sąd sprawdza dowody na piśmie.
Sąd  może nakazać sprawdzenie aktu, j e 

żeli strona, przeciwko której akt ten jest 
przedstawiony, poddaje  w wątpliwość au ten
tyczność aktu, lub gdy  takowy o fałsz zaskarży, 
jeżeli utrzymuje, że akt nie został ani zawarty 
przez nią, ani podpisany albo też, że akt został

Źródła Maryi.
(Dok.)

Z pomiędzy Czechów jeden  Hroznata 
tylko usłuchał wezwania, a wybierając się na 
wojnę, zwyczajem rycerskim rozporządził m a
jętnościami swemi testamentem.

Zakonnikom św. Norberta, którzy Bogu 
i N. Maryi Pannie w Tepli służyć mają, zapi
sał H roznata  Teplę  ze wszystkiem, co do tych 
dóbr należało, na wieczne czasy, czyliby Pan 
Bóg pozwolił mu szczęśliwie powrócić z w y
praw y krzyżowej, czy nie. Niektóre m aję t
ności, poszczególe wymienione, zapisał k re
wnym swoim na w ypadek  niewrócenia z w y 
prawy, a to pod warunkiem, iż wiernie służyć 
będą  klasztorowi. W szystkie  pozostałe dobra 
H roznaty  miały przejść na wieczne czasy na 
własność opactwa w Tepli, z obowiązkiem 
jednak  zapłacenia długów spadkodaw cy i do
starczania młodszej jego  siostrze J u d y c i e  
przyzwoitego utrzymania aż do jej śmierci.

fałszywie spisany i t. p. Osoba, w imieniu 
której akt został wystawiony lub sporządzony, 
jeżeli akt ten podpisała, nie może czynić zarzutu 
przeciwko jego  autentyczności. Nie można 
wątpić o autentyczności aktu wieczystego, to 
jest  w księgach hypotecznych sporządzonego, 
lub też aktu w sposób przez praw o przepisany 
przez notaryusza lub inną władzę poświad
czonego.

Obowiązek złożenia dowodu leży na oso
bie skarżącej akt. Druga strona nie jest  
obowiązaną dowodzić, iż akt jes t  autentyczym. 
W  każdym razie zawsze lepiej jes t  przygoto
wać dow ody autentyczności aktu, aby zbić 
zarzuty przeciwnika.

   (D. c. n.)

Kronika.
K R A JO W A .

— N a j w y ż s z e  p r z y j ę c i e .  Najjaśniej
szemu Panu miała szczęście przedstawić się 
deputacya włościan kraju Przywiślańskiego* 
złożona z 9 wójtów gmin ze stałym członkiem 
urzędu kaliskiego gubernialnego do spraw 
włościańskich Kobro na czele; przybyła w ce
lu żłożenia na grobie Cesarza Aleksandra

„Jeśliby siostra moja, która jes t  w Polsce — 
rozporządzał dalej H roznata  — po śmierci m ę
ża chciała do ojczyzny wrócić, otrzymałaby 
C h o c i e s z o w i c e  z przyległościami na cały 
czas, przez k tóryby na wdowim stolcu siedziała; 
gd y b y  zaś miała iść po raz drugi za mąż, albo 
też po jej śmierci, i ta posiadłość domowi 
Bożemu przypadnie".

Zalecał nadto w testamencie swoim H roz
nata, aby  nie wierzono fałszywym wieściom
0 jego  śmierci, dopókiby opat tepelski nie 
objawił tajemnego, jem u tylko powierzonego 
znaku. l)

Alztten, obw arow any pieczęcią Hroznaty
1 księcia H enryka  czeskiego, biskupa Pragi, 
potwierdził osobnym przywilejem tenże książę 
czeski H enryk , w obecności kardynała legata 
Piotra, z tym jednak  dodatkiem, że gdyby  
H roznata  syna po sobie zostawił, w s z y s t k i e

!) Testam ent Hroznaty, z oryginału przechow a
nego w archiwum tepelskiem , drukowany w dziełach: 
B o c z e k ,  Diplomata Moraviae, i E rben ,' Regesta Bo- 
hem iae et Moraviae.
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II wieńca złotego, z powodu 50-letniego Jub i
leuszu reformy włościańskiej w kraju. Najja
śniejszy Pan podczas audyencyi zaszczycił 
członków deputacyi Miłościwemi zapytaniami.

— Z a m y k a n i e  k a r c z e m .  Okólnik 
Ministra skarbu z 10 sierpnia 1913 roku nr. 
2255 stanowi:

„Tytułem  zmiany okólnika z d. 26 czer
wca 1898 r. nr. 260, polecam zarządzającym 
opłatami akcyzowemi, by sporządzone z za
chowaniem wym agań praw a uchwały gromad 
wiejskich, co do zakazu sprzedaży napojów 
w yskokowych i co do zniesienia sklepów już 
istniejących, we wszystkich wypadkach uwzglę
dniać, chociażby te dotyczyły miejscowości — 
względem których z mocy wspomnianego po
wyżej okólnika’ nr. 260 wypadałoby pozosta
wić je  bez skutku".

Podajem y radę jak  m ają zapadać uchwały:
Uchwały powinny zapaść na zebraniu 

w uprawnionym komplecie, to jest  bez wmie
szania się osób postronnych, a przy udziale 
przynajmniej połowy osób, mających prawo 
uczestniczenia w zebraniu, za uchwałą oświad
czyć się powinna większość głosów obecnych. 
T eks t  uchwały opiewać powinien, że „zebranie, 
odczuwając 1 rozumiejąc olbrzymie szkody, 
jakie przez ujmę na zdrowiu, dobrobycie, 
szczęściu rodzinnem, moralności i uczciwości 
mieszkańców, wyrządza społeczeństwu pijań
stwo, uchwala zakazać zupełnie w miejsco-

d o b r a ,  o p r ó c z  T e p l i  z p r z y l e g ł o ś c i a m i ,  
do synaby tego należały. Za to ksiąze bi
skup z własnej szczodrobliwości znaczny ob
szar ziemi przy Sundaw ie klasztorowi darował, 
Papież zaś Celestyn III, przyjmując opactwo 
tepelskie pod swoją opiekę (mówiło się w ak
cie odnośnym: „pod opiekę św. Piotra"),
wszystkie nadania i przywileje mu służące, 
bullą z r. 1197 pow agą swą zatwierdził. x)

Potwierdzenie to i wiele innych przywi
lejów duchownych otrzymał H roznata  osobi
ście od papieża w Rzymie, w przejeździe do 
Apulii, gdzie rycerze kresowi gromadzić się 
mieli około cesarza H enryka  VI.

Ale wiadomość o śmierci cesarza H e n ry 
ka, potem o zarazie szerzącej się na okrętach 
przeznaczonych dla krzyżowców, wreszcie 
wieść o śmierci księcia Henryka, biskupa 
z Pragi, i o rozterkach pomiędzy dwoma bra
ćmi książętami: Przem ysławem  Ottokarem

*) Oryginalne dokumenta z archiwum tepelsk ie- 
go tłomaczył Karlik, str. •46.

wości (gminie wiosce lub osadzie N. N.) sprze
daży napojów wyskokowych i uprasza naczel
nika powiatu o przedstawienie tej uchwały 
komu należy, a p. gubernatora  prosi o p rzy
chylenie się do zapadłej uchwały i jej w yko
nanie; do składania zaś w razie potrzeby 
wszelkich w tej sprawie pytań, wyjaśnień 
i skarg  do wszystkich urzędników i urzędów, 
nie wyłączając Sena tu  Rządzącego, upoważnia 
i obowiązuje pełnomocników gminnych N. N. 
obu razem i każdego z osobna".

Uchwały te tyczą się zarówno p ryw at
nych sklepów jak  i monopolowych.

— P r z e w ó z  g a z e t i d r u k ó w .  Komi
tet taryfowy na posiedzeniu w d. 18 b. m. za
decydował zastosować ulgową taryfę nr. 5 na 
przewóz w pociągach pasażerskich gazet, 
broszur, druków, książek i literatury handlowo- 
przemysłowej.

— O g r a n i c z e n i e  p r a w  o b c o k r a 
j o w c ó w .  W  guberniach Królestwa Polskie
go obowiązuje prawo z d. 14 marca r. 1887, 
na którego mocy zabrania się poddanym  za
granicznym posiadać nieruchomość ziemską, 
zarządzać nieruchomościami lub dzierżawić je  
poza granicami miast. Ponieważ wykroczenia 
przeciwko tem u praw u zdarzają się coraz 
częściej i, zdaniem władz wyższych, nie są 
zgodne z interesami ludności miejscowej, po
lecono w całem Królestwie Polskiem niezwło-

a H enrykiem  W ładysław em , — znagliły Hro- 
znatę do powrotu do ojczyzny. 2)

W  grudniu 1197 roku Przem ysław Otto- 
kar został królem czeskim, a Hroznata, po
święciwszy usługi swoje nowem u władcy, 
odebrał od niego nadanie dóbr H r o z n e t i n  
(po niemiecku L i c h t e n s t a d t ) ,  które później 
również klasztorowi tepelskiemu zapisał.

W  tymże czasie owdowiała w Krakowie 
W ojsław a i, wedle przekonań brata, zatęskni
wszy za rodzinnym krajem, przeniosła się na 
mieszkanie do wdowiej siedziby swojej, do 
C h o c i e s z o w i c ,  w odległości mil pięciu od 
Tepli. Idąc za przykładem  i radą brata, W o j 
sława postanowiła dodać do jego  fundacyi 
nową swoją: panien Norbertanek, zapisując 
im dobra C h o c i e s z o w i c e  i dokupione 
przez nią majętności, za 30 grzywien srebra 
z oszczędności zebranych w Krakowie. S p ro 
wadzono pierwsze zakonnice z opactwa D o-

**) Polacki, Geschichte von Bochm en, tom II, str. 
53—57.
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cznie dokonać rewizyi praw  poddanych zagra
nicznych co do posiadania poza granicami 
miast m ajątków  nieruchomych, zajmowania 
stanowisk zarządzających lub dzierżawców 
tych majątków. W  razie pogwałcenia praw a 
z r. 1887 rozkazano wyznaczyć osobom tym 
terminy do ustąpienia swej własności lub zre
zygnowania ze stanowiska zarządców i dzier
żawców.

W  razie niewykonania tych żądań mają 
być zastosowane względem tych osób środki 
przymusowe.

* O k ó l n i k  m i n i s t r a  s k a r b u .  Zarzą
dzający ministeryum skarbu zwrócił się do 
zarządzających opłatami akcyzy z okólnikiem 
w sprawie urzeczywistnienia zadań, włożonych 
na zarząd ministeryum skarbu przez Najwyż
szy reskryp t z dnia 12-go lutego r. b. Zarzą
dzający ministeryum skarbu, Bark zaznacza, 
że w reskrypcie, w szeregu innych nie cierpią
cych zwłoki zadań, poruczono ministeryum 
skarbu  bezpośredni dozór nad wrowadzeniem 
trzeźwości śród ludu, jako niezbędnej podw a
liny rozwoju siły duchowej narodu i rozkwitu 
jego pracy produkcyjnej. „Zabierając się, z po 
mocą Bożą, do urzeczywistnienia tego, w yją t
kowego pod względem  ważności, zadania, 
wzywam  przedewszystkiem  moich współpra
cowników, — czytamy w okólniku — ażeby 
przejęli się przekonaniem  o konieczności użycia 
wszystkich sił dla usprawiedliwienia zaufania,

wyrażonego nam z wysokości Tronu. A by  
przeciwstawić się nieum iarkowanem u używ a
niu trónków, należy zbiżyć się bezpośrednio 
do ludu, do jego  życia codziennego; niezbędne 
są długie wspólne wysiłki wielu, oddanych 
sprawie, pracowników. Nie należy obawiać się 
zmniejszenia się dochodów skarbow ych ze 
sprzedaży trunków, w skutek ustalenia się 
trzeźwości". Minister — jest  głęboko przeko
nany, że zaoszczędzone na konsumcyi trunków  
fundusze ludowe, pozostałe w obrocie życia 
pracowitego, tworząc nowe wartości, wyw ołają  
nowe, całkiem pewne źródła pokrycia zwiększo
nych w ydatków  państwowych. Do urzeczy
wistnienia tej skomplikowanej i trudnej sp ra
wy należy przystąpić niezwłocznie. Okólnik 
zaleca traktowanie z zupełną życzliwością 
starań gromad wiejskich o zamknięcie lub 
niepozwolenie na handel trunkami, stanowczo 
czyniąc zadość wszelkim praw nym  uchwałom 
w tej mierze. W  sprawie unormowania handlu 
trunkami i wzmocnienia trzeźwości ludu głów- 
nemi przeszkodami były zawsze: potajem na 
sprzedaż i potajem ne pędzenie wódki. Należy 
użyć wszelkich wysiłków dla zapobieżenia 
tem u we wszystkich możliwych objawach.

— S e m i n a r y a  n a u c z y c i e l s k i e .  
Komisya oświatowa postanowiła, że w miej
scowościach z przew ażającą ludnością niero- 
syjską i nieprawosław ną przyjm ow ane są do 
sem inaryów nauczycielskich osoby innych

r a n ,  a W ojsław a i siostra jej Judy ta  przyjęły 
w nich nowicyat. Zew nętrznem i spraw am  
opactw a chocieszowickiego miał kierować 
proboszcz, obierany przez Norbertanki z po 
między Norbertanów  Tepelskich. Pierwszym 
proboszczem był niejaki ks. Zdzisław i w tym 
porządku odbyw ały  się w ybory  od r. 1200 aż 
do zniesienia klasztoru chocieszowickiego za 
cesarza Józefa II w r. 1782.

Fundacya  chocieszowicka i pow rót Hroz- 
naty do domu, z obejściem ślubu co do wojny 
krzyżowej, zrodziły nieporozumienia pomiędzy 
nim a opatem  tepelskim.

H roznata, poczuwając się do winy w nie
dopełnieniu zaprzysiężonego ślubu, przedsię
wziął pow tórną  podróż do Rzymu, gdzie od 
r. 1138 panował Innocenty III. Jem u  opowie
dział H roznata  przygody dzieciństwa swego, 
i ślub uczyniony, i fundacye dwóch klaszto
rów, prosząc, aby mu wolno było przywdziać 
białą sukienkę św. Norberta , w założonym 
przez siebie klasztorze tepelskim. Papież zgo

dził się na prośbę Hroznaty, dając mu nadto 
święcenie subdyakona i tytuł kapelana swego.

Działo się to w r. 1201, a za pow rotem  
do kraju, Hroznata, jako zakonnik św. Nor
berta, a później jako proboszcz tepelski, po 
ważany od panującego i od biskupa Pragi 
poświęcał życie swoje na chwałę Bożą, służbę 
Najświętszej Maryi Panny  i na pożytek dwóch 
klasztorów, w Tepli i w Chocieszowicach, 
w których naprzemian przebywał.

W  r. 1217 pąpież Honoryusz III postanowił 
H roznatę  pośrednikiem w sprawie pomiędzy 
opatem  tepelskim a biskupem Pragi.

Był to już  rok ostatni życia Hroznaty, 
a zakończył je  śmiercią straszną w więzieniu.

W  jednej z jego podróży schwytali go 
rycerscy rabusie Ł) z krainy egerskiej i zam 
knęli w warownej wieży w Kinsbergu, morząc 
głodem i pragnieniem, w nadziei bogatego 
okupu. ' fi •

H roznata  nie chciał żadnego okupu za j

—  ił) R aub-R itter. ^



W IA D O M O ŚC I MARYAW1CK1E

w yznań , a w pozosta łych  m iejscow ościach  
m in is te r  ośw iaty  m a  p raw o  rek o m en d acy i  
m iejscow ej w ładzy  szkolnej p rz y jm o w a ć  tak ie 
osoby , k tó re  o k ażą  się p o trze b n e  w e d łu g  w a 
ru n k ó w  m iejscow ych.

O d rzu co n o  ar tyku ł,  że d y rek to ram i sem i- 
n a ry ó w  m o g ą  być ty lko  praw osław ni.

— D e p e s z e  n i e d o r ę c z o n e .  Z winy 
te leg ra fu  n ieraz w y sy łan e  p rzez  o soby  p r y 
w a tn e  d ep esze  nie są  w cale  dostarczane .

W  tak ich  w y p ad k ach  p o szkodow an i żą 
d a ją  zw ro tu  p ien iędzy , na  co jed n ak  trzeb a  
czekać dość d ługo, bo formalności te za ła t
w iane  są  przez  P e te r s b u rg .

W  celu  szy b szeg o  zw ro tu  p ien iędzy  g łó 
w n y  zarząd  pocz t  i te leg ra fó w  polecił z a rzą 
dowi w a rszaw sk ieg o  o k rę g u  p o cz to w o -te le -  
g raficznego, ab y  d o k o n y w a ł  zw ro tu  takich 
p ien iędzy  (do w ysokośc i rub li 50) bez p o ro 
zum iew an ia  się z za rząd em  g łów nym .

— O b s z a r  l e ś n y .  W e d łu g  s p ra w o 
zdań  u rzęd o w y ch  lasy  w K ró les tw ie  za jm u ją  
2.210,000 dziesięcin, co p rzed s taw ia  20 p ro cen t  
ca łego  obsza ru  kra ju .

Z  liczby tej 47 p ro c en t  s tan o w ią  lasy 
n a leżące  do właścicieli fo lw arków , 28 p ro cen t  
lasy rządow e, 2 p ro c en t  lasy  ap an ażo w e  i 22 
procent"  lasy  w łościańskie,  m ajorack ie  i m ie j
skie. N a je d n e g o  m ieszkańca  K ró le s tw a  p rz y 
p ad a  0,19 dziesięciny lasu.

g rzeszn e  ciało sw o je  daw ać. Z akonn icy  j e 
d n ak  tepe lscy  zebrali  żą d an ą  sum ę. G d y  j e 
d n ak  p rzyby li  z nią do K in sb erg u ,  zastali już  
sk rzep łe  zw łoki fu n d a to ra  sw ego .

W ś r ó d  m ęczarn i  s ro g ieg o  w ięzienia  H ro z -  
n a ta  w yz ioną ł p o b o żn e g o  ducha  14 lipca 1217 
roku.

O k u p io n e  ze b ra n ą  su m ą  drog ie  zwłoki 
H ro z n a ty  p rzen ies ione  zosta ły  do Tepli.  Z ło 
żono je w  kościele  opac tw a , p rzed  wielkim 
ołtarzem , w k am ien n e j  pieczęciami o b w a ro 
w ane j  trum nie ,  w k tó re j  do tychczas  oczeku ją  
zm ar tw y ch w stan ia .

W o js ła w a ,  w d o w a  po  w ie lko rządcy  k ra 
kow sk im , p rzeży ła  b ra ta  o lat dziesięć, bo 
22 l is topada  1227 r. zakończy ła  św iątob liw e 
życie w C hocieszow icach. Zw łok i je j ,  jak o  
funda to rk i  opac tw a, p o ch o w an e  zos ta ły  w  k o 
ściele p rz ed  w ielk im  ołtarzem .

P o kasacy i k lasz to ru  i zam knięciu  kościoła 
szczątki W o js ła w y  p ro to k u la rn ie  w y ję te  zo
s ta ły  z g ro b u  w  r. 1793 i w d rew n ian e j  sk rzyn-

Z A G R A N IC Z N A .

* M a n e w r y  a r m i i  a u s t r y a c k i e j .  
J a k  donosi „O ester .  U ng. K o re sp .“, cesarz 
W ilhe lm  będzie  b ra ł  udział w  jes iennych  m a 
n ew rach  armii aus tryack ie j ,  na W ę g rz e c h .

M an ew ry  te  o d b ę d ą  się p ra w d o p o d o b n ie  
w e w rześniu .

D o w ó d z tw o  n ad  arm ią  obejm ie  n as tęp ca  
tronu.

* B a n d y  b u 1 g  a r s k o - 1 u r  e c k i  e. 
W  K o n s tan ty n o p o lu  pose ł serbsk i  o trzym ał od 
rządu  sw eg o  w iadom ość ,  że na  g ran icy  s e r 
bskiej i g reck ie j  zg rom adziły  się b an d y  bu l-  
g a rsk o - tu rec k ie  w sile 20 tysięcy  komitadżi. 
M ają  one n aw e t  dw ie  arm aty ,  co w skazu je  
na  p om oc  T u rc y  i lub  B ulgary i.  P ose ł  serbsk i 
uda ł  się na tychm ias t ,  s tosow nie  do in s trukcy i 
sw eg o  rządu, do am b asa d o ró w  rosy jsk iego  
i n iem ieck iego  z żądan iem  in terw ency i.  A m b a 
sad o rzy  oświadczyli,  iż fakt p o w y ższy  znany  
je s t  im dobrze , lecz l iczebność b and  je s t  s ta 
now czo  przesadzona .  P rzyrzek li  po  za tem , że 
na ty ch m ias t  poczyn ią  u W y so k ie j  P o r ty  
i u rząd u  bu łg arsk ieg o  s to sow ne  kroki.

* D e l e g a c y  a o f i c e r ó w .  „Reichspost,"  
donosi o now ych  de leg acy ach  oficerów aus try -  
ackich ze sz tab u  g en e ra ln eg o  do R osyi ce lem  
nauczen ia  się ję z y k a  rosy jsk iego .

ce p rzen ies ione  zosta ły  do T ep l i  i tam  złożone 
do g ro b u  b ra ta  H ro zn a ty .  2)

K am ień  g ro b o w y  w kościele  parafia lnym  
w C hocieszow icach  pam ięć  jej zachow uje  po 
dziś dzień.

W  r. 1822 rząd  aus tryack i  sp rzeda ł  pań -  
stwro chocieszow ickie księciu T h u rn  i Taksis . 
P ra w a  ko la to rsk ie  je d n a k  pozosta ły  p rzy  o p a 
c tw ie  tepelsk iem .

O sta tn i  to ju ż  je s t  szczebel, łączący  w s p o 
m nien ie  H ro z n a ty  ze w sp o m n ien iem  siostry  
jeg o ,  w ielkorządczyn i k rakow sk ie j  W o js ław y .

W sp o m n ie n ia  te  nie b ę d ą  m oże  o b o ję tn e  
dla Po laków , o d w ied za jący ch  m ary e n b ad zk ie  
kąpiele , te  ź r ó d ł a  M a r y i ,  o d k ry te  n a  d a w 
nej H ro z n a ty  dziedzinie, k tó rą  on zapisa ł o p a 
c tw u  tepe lsk iem u , n a  chw ałę  B o żą  i w iększą  
cześć  B ogarodzicy .

2) R obert Koepl: Das chem alige’ Praem onstra- 
tenser Chorfrauen Stift Chotischow. Prag. 1840, str. 8.
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* 10 t y s i ę c y  o f i a r .  Sensacyjną wieść 
przyniosły depesze. Oto 10 tysięcy ludzi z Ga- 
licyi, szukających zarobku rolnego w Prusach, 
władze niemieckie nie puściły do Mysłowic.

Biedacy ci, którzy na drogę daleką po 
zastawiali ubrania i pościel — musieli z ciężką 
troską wracać do domu. Ponieważ kieszenie 
ich zostały opróżnione, więc nie znalazły się 
fundusze na kupno biletów kolejowych.

Część tych istnych „wypraw krzyżowych" 
pieszo o chłodzie i głodzie udała się w podróż 
powrotną, część wynędzniała zaległa najblższe 
wsie i miasteczka, część dowlokła się do K ra
kowa, gdzie obozuje, czekając pomocy od 
dobrych i litościwych ludzi.

Niech to będzie ostrzeżeniem dla uda ją 
cych się na roboty rolne do Prus z Królestwa, 
bo vv tym roku, wobec olbrzymiego napływu 
żądnych zarobku, wielu ten sam zawód spo
tyka.

* Z a t o n i ę c i e  o k r ę t u :  69 o f i a r .
Parowiec osobowy „Santa  Elisaveta" na k tó
rego pokładzie znajdowało się przeszło 80 pa 
sażerów wpadł na torpedowiec włoskiej ma
ry n a rk i ' woj. „56 T “. W sku tek  tego zderzenia 
zatonął i zaledwie 10 osób uratowano. W y d o 
byto już 80 zwłok, poszukiwania trw ają  w dal
szym ciągu. Stwierdzono, że powodem  ka ta 
strofy statku „Santa  Elisaveta" była a n ie
uw aga jego sternika, który zapatrzył się na 
ćwiczenia hydroplanu i nie zwrócił uwagi na 
sygnały, dawane bardzo energicznie z to rpe
dowca. Stwierdzono również, że maszyniści 
i palacze też nie byli na stanowisku, gdyż 
wszyscy zajęci byli obserw acyą hydroplanów.

* D o ż y w o t n i  p r e z y d e n t .  Juanszikaj 
ogłosił się dożywotnim prezydentem  rzeczy- 
pospolitej chińskiej z nieograniczoną władzą 
dyktatorską. G ubernatorów  cywilnych zamie
nił na wojennych jednocześnie powiększając 
znacznie armię.

List do Redakcyi.

Niech będzie  pochw alony  P rzena jśw ię tszy  S a
krament. Najw ielebniejszy  Ojcze i Księże Redaktorze!

P roszę  o łaskaw e umieszczenie tych kilku słów sm u
tnych m em u sercu. O trzym ałem  po 7-iu latach list 
od rodzonego  b ra ta  Ignacego  A ndruszkiewicza z Fi
lipowa następującej treści: „Bracie heretyku, mankie- 
tniku, zdrajco  wiary, kościoła i św ię tego ojca, zdrajco 
ojczyzny, Polski naszej, daj Boże, żeby  ciebie, jak 
pojedziesz do kraju, p ie rw szy  bałwan zalał, jak okręt 
Titanik został zalany, żeby  ciebie porżnęli w  ka
wałki, abyś nie w rócił  do nasze jo jcz y zn y  i nie zd ra 
dzał w ięcej Chrystusowej wiary, a dusza tw a żeby

nigdy nie w yszła  z piekła i gotowała się w  siarczy
stej smole." Ach, Bracia i S iostry  Maryawici,  muszą 
być w asze serca  z tw ardego  m arm uru ,  k iedy potrafią 
znieść w  cierpliwości takie p rzek leństwa, zniewagi 
i p rześladow ania  w  ojczystej ziemi! A ja  tak daleko 
za oceanem, samotny, oddalony od was, w cudzem 
kraju, muszę cierpieć zniewagi i bluźnierstwa! 
Patrzcie, drodzy  Bracia  i Siostry, jaki to list dostałem 
od rodzonego b ra ta  po siedmiu latach! Ach smutno 
mi i przykro! Taką dałem odpowiedź b ra tu  na  ów 
list złorzeczący: „Drogi bracie, list od Ciebie o d eb ra 
łem. S erdeczn ie  dziękuje za tak p iękny przykład 
braterskiej miłości za siedm lat! W idać, że b rak  ci, 
drogi bracie, oświaty, a z drugiej s trony pew n ie  do
b rze  pamiętasz, że razem  spoczywaliśmy p o d je d n e m  
m acierzyńskiem  se rcem  i je s teśm y jednej  krwi, to 
nie dziw, że tak mi b ra te rsk iem  se rcem  i miłością 
życzysz najokropniejszego nieszczęścia. A ja  Tobie, 
drogi Bracie, i twej żonie i dzieciom życzę jaknajle- 
pszego zdrowia, szczęścia i wszelk ich  łask od P an a  
Jezusa  i Matki Jego  N. M. P. Nieustającej Pom ocy 
aby ciebie oświeciła i pociągnęła do p raw dziw ej mi
łości Boga i bliźniego; abyście szczęśliwie doczekali 
świąt Z m artw ychw stan ia  Jezusa  Chrystusa, tego ja  
życzę, twój brat, w  smutku pogrążony, Kazimierz 
Andruszkiewicz.

O prócz tego smutku, z pow odu n iegodziw ego 
listu od brata, nawiedził  mię je szcze P an  Jezus in
nego rodzaju krzyżem. Oto 19-go lutego r. b. rano 
p rzy  pracyT strasznie się p o d erw ałem  tak, że po p o 
łudniu musiałem poddać się operacyi. Ach, najmilsi 
Bracia i Siostry, co ja  za boleści w ycierp ia łem  po 
operacyi: p rzez  6 dni ani się ruszyłem, a moja żona 
p rzez  3 doby nie odchodziła odemnie, jednak  w  tych 
okropnych  boleściach ani je d n em  słowem p rzykrem  
nie obraziłem Boga, a tylko sobie myślałem, że to 
z Wami, drodzy  Bracia, współc ierpię ,  bo co umiło
wałem, to do g robu  z sobą muszę zabrać  i żadne po
kusy mnie nie zdołają oderw ać  od Świętej Sprawy.

Najmilsi Bracia  i Siostry! P ew n ie  smutek po n o 
szą w asze serca  po odstąpieniu ks. E. Marksa, ale cóż 
robić, da Bóg, że w kró tce  doczekam y się tej chwili, 
iż na  miejsce tych kapłanów, którzy odstąpili od 
Dzieła Miłosierdzia, .nasz  Najprzew . Ojciec Biskup 
w yświęci now ych pracow ników  i sług Bożych, a tych 
żadne ubóstwo nie odstraszy od Chrystusa P an a  Na
szego. P rz y  tej sposobności, drodzy  Bracia i Siostry, 
przyjm ijcie odemnie, w  smutku pogrążonego, s e rd e 
czne życzenia na  te św ię ta  w eso łe  i u roczyste  Z m ar
tw ychw stan ia  Jezusa  Chrystusa, k tóry  od przełożo
nych  narodu  ukrzyżow anym  i zam ęczonym  został. 
Daj, Pan ie  Boże, abyście wy, Bracia i Siostry  i Nw. 
Ojcowie, doczekali szczęśliwie tych w esołych świąt 
i w  na j lepszem  zdrow iu abyście w e w spólnej radości 
ducha i miłości zaśpiewali: „W esoły  nam  dzień dziś 
nastał, Alleluja!" Tego ja  W a m  życzę ze szczerego 
serca! Pozostaję wasz w ie rn y  brat

K azim ierz Franciszek Andruszkiewicz.

Hoquiam W ashington, North-America, 6 marca.
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Dział gospodarczy.
Jak dzisiaj gospodarować?

0 nawozach.
G d y b y  na polu  zaw sze  w szystk ich  p o k a r 

m ó w  było w g leb ie  p od  dosta tk iem , a p rzy tem  
g leb a  była dość pulchną, dość w ilgotną i dość 
p rzew iew n ą , a klimat dość ciepły, to rolnik 
c ieszyłby się zaw sze obfitymi plonami.

Ż e  jednak ,  j a k  to każdy z czy te ln ików  
wie dobrze , p lony  często  chybiają , to widać, 
że często  czegoś roślinom  nie dostaje .  O tóż 
to  coś, co b y w a  p rzy czy n ą  nizkiego plonu, nie 
zaw sze j e s t  to samo; raz będzie  to b ra k  wil
goci w ziemi, już to  w sk u tek  n a tu ry  sam ej 
g leb y  (g łębok ie  piaski), już to  w sk u tek  d łu g o 
trw ałe j  posuchy; k iedyindziej znow u  n ad m iar  
wilgoci i idące za nim złe p rzew ie trzen ie  g leby , 
to znow u n ied o s ta teczn e  spulchnien ie  ziemi, 
nie dozw ala jące  korzen iom  należycie  się w niej 
rozw ijać, a w reszcie  ja ło w o ść  g leby , to  je s t  
n iedosta teczne  zaopa trzen ie  jej w p o k arm y  
roślinne. A le  ja k  z tego, cośm y się o żyw ieniu  
się roślin dowiedzieli,  w ynika, ta  ja łow ość  
g leb y  znow u różne  m oże mieć p rzyczyny. 
W idzie liśm y, że oprócz kw asu  w ęglow ego , 
k tó ry  roślina czerp ie  z pow ie trza  i k tó rego  
n igdy  je j  nie zabrakn ie ,  w szys tk ie  inne p o k a r 
my bierze ona z ziemi. A le  tych pokarm ów , 
k tó rych  ziemia m a  roślinie koniecznie d o s ta r
czyć je s t  kilka i n ied o s ta tek  k tó regokolw iek ,  
ch o ćb y  ty lko  je d n e g o  z nich, w ysta rcza  do 
zm niejszen ia  p lonów  upraw iane j  rośliny. O tóż  
ła tw o  zrozum ieć, że je d n e j  g leb ie  m oże nie- 
d o s taw ać  jed n eg o ,  d rug ie j  innego , trzeciej 
jeszcze  innego z ow ych  poznanych  przez nas 
p o k arm ó w ; każda  z nich będzie  w y d a w ać  liche 
p lony, ale k ażd a  z innej p rzyczyny ..  R zeczy 
wiście tak  n aw e t  i często, b y w a  Z ośmiu cial, 
k tó re  ziemia m a  koniecznie roślinom  dostarczyć, 
t rzy  są  w tak  n iew ielkiej ilości roślinom  p o 
trzebne ,  że ilość tak a  p raw ie  w każdej g lebie  
zaw sze  się znajdzie  i b rak  ich w g leb ie  nie 
byw a, j a k  się zdaje , n igdy  p rzy czy n ą  jej nie- 
urodzajności.  T e  ciała są: siarka, chlor, i żelazo 
N ied o s ta tek  m ag n ezu  w g leb ie  także  bardzo

i rzadko  b y w a  p rzy czy n ą  nizkich plonów. Ina
czej rzecz się m a z cz te rem a  pozosta łem i c ia
łami, t. j. z azotem , fosforem, po tasem  i w a p 
nem. T y ch  roślina s to su n k o w o  dużo p o trzeb u je  
i zdarza  się też  bardzo  często, że ju ż  to 
w szystkich  czterech, ju ż  trzech, dw óch lub 
ty lko jed n e g o  n iem a w g leb ie  w  tak im  d o 
s ta tk u  ja k ib y  był p o trze b n y  do w ydaw an ia  
zadow aln ia jących  plonów. Czy to wszystkich 
tych  cz terech  pokarm ów , czy ty lko jed n eg o  
z nich w g leb ie  nie dosta je ,  s k u te k  będzie 
ten  sam, m ianow icie  ten, że urodzaj będzie 
kiepski, że ziemia będz ie  n ieurodzajną ,  ja łow ą. 
T e n  b ra k  urodzajności, ta ja łow ość  m oże być 
u je d n e j  g le b y  sp o w o d o w a n a  n iedosta tk iem  
azotu, u innej n iedos ta tk iem  kw asu  fosforowego, 
u je szcze  innej n iedosta tk iem  p o tasu  lub  w re 
szcie b ra k ie m  w apna . J a s n ą  ted y  je s t  rzeczą, 
że jeże li  chcem y  tę  ja ło w o ść  ziemi u sunąć  
i jej u rodzo jność  po p raw ić ,  to t rz e b a  dodać 
ziemi w odpow iedn im  naw ozie  p rzed ew szy s t-  
k iem  tego  p o k a rm u  roślinnego , k tó reg o  je j  
najbadz ie j  b raku je ,  a skoro  różnym  g lebom  
różnych  p o k a rm ó w  b rak u je ,  w ięc też  różne 
g leb y  różnych  p o t rze b u ją  naw ozów .

Ej co to, to już  n iep raw da, pow ie  ktoś 
z czyte ln ików , przecie  choć różni gospodarze  
na na jróżnie jszych  g o sp o d arzą  g lebach , to 
przecie  u ży w a ją  do użyźnien ia  ziemi oborn ika  
i nie by ło  chyba  p rzyk ładu , żeb y  kto  źle na 
tem  wyszedł, j a k  dobrze  sw o ją  g leb ę  zwiózł 
gnojem . K to  tak  pow ie, będz ie  miał zu p e łn ą  
słuszność, ale słuszność  ty lko  co do n aw ożen ia  
obornikiem , a nie sz tucznym i naw ozam i. Is to
tnie o bo rn ik  sk u tk u je  na każdej g leb ie  bez 
w zg lęd u  na to, czego  je j  nie dosta je ,  ale 
z naw ozam i sz tucznym i rzecz się m a  całk iem  
inaczej. A  d laczego?  O to  d la tego , że w o b o r
niku zn a jd u ją  się w szystk ie  te ciała, k tó rych  
roślina na p o k a rm  p o trzeb u je ,  a więc oczy 
wiście i te, k tó ry ch  danej g leb ie  nie dostaje. 
M am y np. trzy  g leby , wszystk ie  bez naw ozu  
d a ją  liche p lony, ale j e d n a  d la tego , że jej 
n iedosta je  azotu , d ruga ,  że je j n iedosta je  p o 
tasu, a trzecia, że m a  za m ało k w asu  fosforo
w ego . D a je m y  oborn ika  na  w szystk ie  trzy  
i widzimy, że on w szędzie  urodzaj poprawił.
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Jakże  się to stało? Oto w oborniku jes t  i azot 
i potas i kwas fosforowy; jakieśmy go dali na 
g lebę, której brakowało azotu, podniósł na 
niej plony, bo jej dostarczył azotu; na glebie 
której nie dostawało potasu, podniósł plony, 
bo do niej wprowadził potas, a skutkował też 
na glebie, która za mało miała kwasu fosforo
wego, bo jego  ilość powiększył. Jeżeli ziemi 
brakowało nie jednego, ale dwóch albo trzech 
pierwiastków pokarm owych, to obornik popra
wi jej urodzajność, bo wszystkie te braki uzu
pełnia. Obornik jeszcze i przez to powiększa 
urodzajność gleby, że ułatwia jej wydobrzenie, 
przez co reguluje jej wilgotność i przewiewność- 
Obornik jes t  tedy nawozem  powszechnym, 
skutecznj'm  dla każdej gleby, bo zawierając 
w sobie wszystkie pierwiastki pokarmowe, 
każdy brak ich w części uzupełnić może.
A skąd się to bierze, że w oborniku znajdują 
się wszystkie pokarmy, których g leba powinna 
roślinom dostarczać? Oczywiście stąd, że prze
cie obornik nie z czego innego tylko z roślin 
pochodzi, wszystko więc, co jes t  w nich, b ę 
dzie i w oborniku.

(C. d. n.)

Pszczelnictwo.
Pszczoły rasy abhasko-kaukaskiej.

W yczyta łem  w książce S. Brzóski „Pra
ktyczne Pszczelnictwo", że pszczoły rasy 
abhasko-kaukaskiej są łagodniejsze i silniej
sze od naszych pszczół krajowych, a co na j
ważniejsza, że zbierają sączę miodową z kwia
tów czerwonej koniczyny. T e  przymioty, 
a zwłaszcza ostatni, pobudziły mię do tego, 
że na wdosnę 1913 r. sprowadziłem z Tyfli- 
skiej stacyi jedwabniczej matki wspomnianej 
rasy, aby się zapomódz tych pszczół. I nie 
nawiodłem się. Matki nadesłane z Tyflisu 
okazały się bardzo płodne; roje, do których 
je  dodałem po kilku tygodniach doszły do 
takiej siły, że chociaż niektóre były już  sz tu
cznie rozrojone, jednak  z całej pasieki w yda
ły mi się najsilnieszymi i najodpowiedniejszymi 
do ponow nego rozrojenia. Pszczoły tej rasy 
są szare i znacznie większe od pszczół k ra 
jowych; języczek czyli t. z. trąbka, k tó rą  zli
t u ją  nek tar  z kwiatów, jest  conajmniej o pół

tora milimetra dłuższy, niż u pszczół naszych, 
to też nic dziwnego, że m ogą zbierać miód 
i z kwiatów czerwonej koniczyny, której t. z. 
kieliszki kwiatowe są tak głębokie, ze pszczo
ły nasze krajowe nie m ogą w nich dosięgnąć 
sączy miodowej i dlatego też wcale z koni
czyny tej miodu nie zbierają. Tym czasem  
kilkakrotnie przekonałem  się w sierpniu roku 
ubiegłego, że pszczoły kaukaskie dużo mogą 
zbierać miodu naw et i z czerwonej koniczy
ny: sam osobiście przyglądałem  się temu, jak  
w oddaleniu kilku stajów od mojej pasieki 
te moje szarego koloru pszczoły z wesołym 
brzękiem, jak  zwykle przy pracy swej, p rze
latywały z kwiatka na kwiatek czerwonej ko
niczyny i głęboko zapuszczały w kieliszki 
kwiatowe tej rośliny swe długie szerokie 
języczki czyli trąbki. W  tym czasie drugiego 
kwitnienia koniczyny z innych podobnie sil
nych, ale krajowych rojów pszczoły już le 
niwie i nielicznie szły na robotę, podczas gdy 

j  w ulach z pszczołami rasy abhasko-kaukaskiej 
i  taki był ruch, jak  gdyby najgłówniejszy je- 
I szcze pożytek trwał w polu. W  rezultacie 

przekonałem  się, że chociaż w innych ulacłi 
i miodu prawie wcale nie przybyło, w tych 
! ulach z rojami kaukaskimi przybyło miodu 

po kilkanaście funtów!
T ym czasem  czytam w „Przeglądzie Pszczel- 

niczo-Ogrodniczym" opis pew nego  pszczela
rza o pszczołach tej rasy, że chociaż one rze- 

5 czywiście są łagodne tak, że bez podkurzania 
prawie można dokonywać rewizyi* ich gnia
zda, że chociaż są silniejsze i znoszą jaknaj-  
e piej nasz klimat względnie surow y i dobrze 
fmogą przezimować, to jednak  przekonał się 
ów pszczelarz, że te pszczoły wcale nie zbie
rają  sączy miodowej z koniczyny czerwonej. 
Dziwiłoby to mię nie mało, dlaczego taka 
różnica u pszczół tej samej rzekomo rasy, 
gdyby  nie to, że zauważyłem, iż ów pszcze
larz nie ma pszczół prawdziwej rasy abha
sko-kaukaskiej, bo pisze wyraźnie, że trutnie 
tych pszczół jego  są „zupełnie czarne", gdy 
tamczasem trutnie moich pszczół abhasko- 
kaukaskiej m ają złotawe prążki poprzeczne. 
W idocznie więc otrzymał on z Tyflisu pszczo
ły nie czysto abhasko-kaukaskiej rasy.

Dodać tu trzeba, że niezmiernie większą 
jeszcze korzyść, choć nie sam em u już tylko 
pszczelarzowi w ydają  te pszczoły pośrednio
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przez to, że przenosząc pyłek z jednego 
kwiatuszka koniczyny na drugi, pom agają  do 
zapłodnienia się kwiatkom, w skutek  czego 
koniczyna czerwona o wiele więcej w yda 
nasienia, za które tak drogo płacą. Opisuje 
p. Brzózko w swojej wyżej wspomnianej 
książce, że pewien książę, obywatel ziemski 
w Rosyi, umyślnie w tym celu sprowadził 
sobie z T y  flisu 30 m atek rasy abhasko-kau- 
kaskiej, aby więcej mieć zbioru nasienia 
z koniczyny czerwonej; bo inne owady jak 
np. trzmiele w małej części tylko pom agają  
koniczynie czerwonej do wydajności nasion. 
Otóż pisze p. Brzózko, że ów książe-ziemia- 
nin zebrał nasienia koniczyny na kilkadzie
siąt tysięcy rubli więcej, niż lat poprze
dnich zbierał z takiegoż obsianego koniczyną 
obszaru.

Śmiało więc mogę zachęcić czytelników 
„W iadomości Maryawickich", którzy u trzy
mują pasieki, aby się zapomogli pszczół rasy 
abhasko-kaukaskiej, a napewno będą mogli 
o wiele więcej mieć miodu od pszczół, boć 
przecież koniczyna czerwona dwa razy do 
roku kwitnie, a sączy miodowej zawiera w swych 
kwiatach dużo.

M. A.

Poradnik gospodarski.

P y t a n i e .  Jakie drzewa owocowe naj
większy daja dochód?

J. StrąJc.

O d p o w i e d ź :  Przedew szystkiem  zależy
to od ziemi, jak ą  mamy. Jeżeli ziemia pias- 
czysta, to więcej będzie pożytku z wiśni i cze
reśni, niż z jabłoni lub śliw, które potrzebują  
ściślejszej ziemi. Jeżeli udadzą się jabłonie 
i grusze, to trzeba zważać na sąsiednie drze
wa, jakie odmiany najlepiej obradzają. J e d 
nej np. odmiany owoc dobrze popłaca, ale 
może się nie udać na tej ziemi, gdy  tymcza
sem innej odmiany, choć tańszy owoc, ale zato 
dobrze się obrodzi i przyniesie więcej dochodu.

W ogóle  odmiany trwałe t. j. takie, które 
się dadzą długo przechować, najlepiej się 
opłacają. D o  j a b ł e k  t r w a ł y c h  należą 
odmiany następujące: R e n e t a  B a u m a n a ,
duży owoc, dobry na w yroby wszelkie, doj

rzewa od grudnia do kwietnia. O n t a r i o ,  bar
dzo rodne drzewo, owoc może trwać 2 lata. 
R e n e t a  M o n t f o r t a ,  dobra, od listopada 
do maja. P e p p i n g  R i b s t o n  od grudnia 
do kwietnia. R e n e t a  a n n a s ó w k a  od li
s topada do marca. Z ł o t a  p a r m e n ó w k a  
z i m o w a  od listopada do marca.

D o  g r u s z e k  z i m o w y c h  zaliczają na j
lepsze odmiany te: D i 1 a od listopada do s ty 
cznia, P r o b o s z c z ó w k ę  od listopada do 
wiosny, D o b r ą  L u d w i k ę  od września do 
listopada.

Ś l i w y  mają popyt następujące: W ę g ie r 
ka Eierpflaume, duża żółta, Jeffersona. R e  li
k i  o d y :  Duża zielona.

W i ś n i e :  Lutówka, W iślanka, Amarella.
H.

P y t a n i e .  Prosiłbym o poradę, jak  oczy
ścić nasienie koniczyny z babki?

G. Ż.

O d p o w i e d ź :  Do oczyszczenia nasienia 
koniczyny są specyalne maszyny, ale one są 
niedostępne w cenie dla drobnych rolników. 
Ale jest na to sposób prosty, choć mozolny, 
ale dobry. Oto na kaw ałek  płótna grubego, 
umoczonego w wodzie, trzeba cienką warstw ą 
rozsypać nasienie koniczyny i przemieszać, 
żeby drobniutkie nasiona babki, szczawiu i in
nych chwastów pozsuwały się na spód w ar
stwy; poczem to płótno z nasieniem przesu
szyć, a gdy  wyschnie zsypać z płótna koni
czynę, a nasiona babki i innych chwastów pozo
staną na płótnie tak  przyklejone, że aż nożem 
wypadnie je zeskrobać.

F. M.

Rozmaitości.

S k u t k i  n i e w i a r y .  Jak  niegdyś przed 
upadkiem  Zachodniego państw a Rzymskiego 
w Rzymie zaroiło się od wszelkiego rodzaju 
wieszczek, wróżek, astrologów, podobne zja
wisko powtarza się obecnie w wielu miastach, 
zwłaszcza większych.

„Times" w Londynie zwraca uwagę na 
niebywały wzrost przeróżnych wróżbitów 
i wróżek, a w Pe tersburgu  rząd zmuszony był 
wydać specyalne zabronienie ogłaszania w g a 
zetach czegoś podobnego. Podobnież dzieje 
się w Paryżu. Jedna  z gazet niemieckich pisze,
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że w tej najświatlejszej stolicy cywilizacyi 
wszechświatowej, w Paryżu  samym różnych 
chiromantów, wróżek, somnambulistów mie
szka ni mniej, ni więcej, tylko 34 tysiące 607, 
według nowej książki adresowej Paryża. Jeden 
z urzędników municypalnych Paryża miał się 
wyrazić o swoich współziomkach, paryżanach:
„ci sceptycy, zdobywcy Bastylii, detronizujący 
królów, nie wierzący ani w Pana Boga, ani 
w dyabła," na astrologię wydają  rokrocznie 
około 20 milionów rubli. Niektórzy wróżbici 
d z i e n n i e  zarabiają po 300 rb. na nasze 
pieniądze.

Taż sama gazeta  utrzymuje, że teraz 
w Paryżu więcej jes t  wróżek, niż lekarzy, 
nawet niektóre wróżki mają swoich adwokatów.
I u nas nie brak wśród inteligencyi, nie mówię
0 ciemnym ludzie, zabobonów. Znam pewną 
inteligentną rodzinę, która za nic w świecie 
nie umieściłaby u siebie w mieszkaniu wize- 
runka krzyża, gdyż krzyż w edług ich pojęć, 
sprowadza nieszczęście. T aż  sama rodzina 
wyjeżdżając z pewnej miejscowości na od- 
jezdnem  zamówiła Mszę świętą, lecz trzeba 
trafu, że w trakcie przyjścia ich do kościoła 
(przyszli zawczasu) drugi ksiądz kończył Mszę 
żałobną w czarnym kolorze. Pani ta dostała 
spazmów, proboszcz później musiał uspakajać
1 przepraszać. A co powiedzieć o dniach feral
nych, snach, amuletach. Spotykając się z tak. 
ludz., doznaje się nieraz wrażenia, jakobyśm y 
byli przeniesieni w czasy dawnego poganizmu. 
Spraw dza  się to, że człowiek nie chcąc wie
rzyć Prawdzie objawionej przez Boga, daje 
się uwieść wierze w kłamstwo, bo powiedział 
Pan Jezus: „nie możecie dwom panom służyć: 
albo Bogu, albo księciu kłamstwa. I porzucili 
ludzie podniosłą, świętą, prawdziwą, idealną 
wiarę, by ją  zastąpić gusłami. To  też mówi 
Bóg przez Jeremjasza. „Dwie złości uczynił 
mi lud mój: Mnie opuścił, źródło wody żywej, 
a wykopali sobie cysterny rozwalone, które 
nie m ogą wody zatrzymać." (Jerem. II).

N a j l u d n i e j s z e  p a ń s t w a .  Najludniej
sze państw a są: Chiny 439 milionów ludzi, 
Anglia 369 milionów, Rosya 160 milionów, St. I  
Zjednoczone 103 miliony. Najmniej ludności 
ma Czarnogórze, bo 228 tysięcy.

P i ą t e k  u r a t o w a ł .  Z Hom la przybyły 
na stacyę Sołtanów ka dwie paczki z trucizną 
na wilki dla właścicielki majątku „Naspy". 
S tangre t  dworski odebrał paczki z kolei 
i zaniósł je  do sań, a sam gdzieś odszedł. 
W  trakcie tego do sań zbliżył się jakiś w yro
stek, syn włościanina ze wsi Pirewice, porwał 
obie nie duże paczki z sań i uciekł z niemi |

do lasu, gdzie czując się bezpiecznym, otw o
rzył pudełka. Placuszki jakieś, ponętne na oko. 
rzędem były w nich poukładane. „Ot, będzie 
bal," pomyślał i z paczkami pobiegł do domu. 
Zwołał chłopaków i dalejże częstować „przy
smakami pańskiemi", jak  je nazywał, tow arzy
szów swoich. Kilku chłopców zjadło te pańskie 
przysmaki, inni zaś ze względu na piątek nie 
chcieli jeść, gdyż placuszki były pokryte  tłu
szczem nie postnym. W  rezultacie sam złodziej 
i siedmiu jeszcze chłopców w ciężkich bole
ściach umarło. G dyby  nie post piątkowy, 
pańskie przysmaki o wiele więcej by sprow a
dziły nieszczęścia.

Myśli mędrców.

Gdy gardzisz poprzedników myślami wszystkiem i — 
Jak chcesz, by myśl twą potem uczczono na ziem i?— 
Nawet nie m ożesz w iary m ieć w e w łasne zdania, 
Kiedy do ludzkiej m yśli nie njasz zaufania.

F r. Riickert

Prawd w  Piśm ie Bożem, rów nie jak gwiazd w b łę
k ic ie ,

lm  lepsze macie oczy, tern w ięcej ujrzycie.
Adam Mickiewicz.

Przejrzałem  nizkie ludzkości obszary,
Z różnych jej mniemań i barwą i szumem  
W ielkie i m ętne, gdym  patrzył rozumem,
Małe i jasne przed oczym a wiary.
I was dostrzegłem , o dumni badacze,
Gdy wami burza, jak śm ieciem  pomiata, 
Zamknięci w  sobie, jak w  kruchy ślim acze, 
Chcieliście mali, obejrzeć krąg świata.

A. Mickiewicz.

Serce, goryczą strute piołunową, z tłumu uśmiechy  
ironii i skargi złow ieszcze!

Kochaj! chcąc się odrodzić, i w ierz w  słowa w ie
szcze, że — przecierpiaw szy wszystko, cierpi się na 
nowo, że — kochając nad siły, trzeba kochać jeszcze.

A. de Musset.

Zaiste n ieszczęśliw ym  jest ten człow iek, który
[ nie ma nic, za co gotów byłby oddać życie.

*  *
i *

. . .Kto przeznacza religii drugie m iejsce w  sw em
L sercu — ten w cale jej nie posiada.

*  *
*

Nie słuchaj nigdy tych, którzy źle m ówią o in
nych, a dobrze o sobie.

=sss=

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawita.
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Z jarmarków i targów.

R y n e k  z b o ż o w y  w  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  dzięk i z w ię k s z o n y m  o b r o 
tom  i d ość  p o w ś c ią g l iw e j  p o d aży ,  
by ł n ieco  m o cn ie j  n a s t ro jo n y .  P o 
p ra w a  u s p o s o b ie n ia  d o ty czy  je d n a k  
p r z e w a ż n ie  su c h e g o  i z d ro w e g o  
z ia rna ,  n a to m ia s t  w i lg o tn a w e  lub  
z z a p a c h e m  w o g ó le  t r u d n e  by ło  do 
u m ieszczen ia .

Z p o s z c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  w  
os ta tn im  ty g o d n iu  no to w an o :

P sz e n ic a —b e z  zm iany .  Z a  w y 
b o ro w ą  p łac o n o  od  rb . 7.— do rb. 
7.15 i za  ś r e d n ią  od rb . 5.80 do rb. 
6 75 za  242 fu n tó w  n e t to  — f ranco  
kolej .

Żyto — m o cn ie j .  Z a  w y b o r o w e  
s u c h e  o s iągano  od rb . 4.97V2 do rb. 
5.05 i z a  ś r e d n ie  od rb .  4.80 do rb . 
4.95 za  232 fu n tó w  n e t to —franco  ko
lej lu b  b e r l in k a .

Jęczmień browarny— m ocnie j .  Za 
w y b o r o w y  p ła co n o  od rb .  4.40 do 
rb .  4.50 i za  ś r e d n i  od rb . 4.25 do 
rb . 4.35 z a  202 fu n tó w  n e t to —franco  
kolej.

Jęczmień na k aszę  i p a s z ę — m o 
cniej .  P ła c o n o  od  rb . 3.65 do rb. 
4.14 za 202 fu n tó w  n e t to  — f ranco  
młyn.

Owies—m o c n ie j .  Z a  w y b o ro w y  
p łaco n o  od 90 do 92 kop.,  za  ś r e d n i  
oil 82 do 89 kop. i za  o rd y n a r y jn y  
od 77 do  80 kop. z a  pud.

Groch—sp ok o jn ie .  Z a  g ro ch  „Vi
c to r ia"  p ła co n o  od  rb .  8.25 aż  do 
r b .  12 i z a  p o ln y  ś r e d n i  w a r z e ln y

od  rb .  7.35 do rb . 8.40 za  262 fu n 
tó w  netto .

Fasola  — m ocno . N o to w an o  od 
rb . 1.50 aż  do rb .  2.77 za  p u d —o d 
p o w ie d n io  do g a tu n k u  i do b ro c i  
to w aru .

Gryka - m ocnie j.  N o tow ano  od 
rb . 5.85 do rb . 6.05 za  202 fun tów  
n e tto .

Kasza j a g la n a  i g ry c z a n a  — m o 
cno. Z a  ja g l a n ą  p łaco no  od rb. 1.30 
do rb .  1.45 kop. i za  g ry c z a n ą  od 
rb . 1.65 do rb . 1.67 za  pud  z w o r 
kiem.

Rzepak b e z c z y n n ie .
U s p o so b ie n ie  k o ń c o w e  ryn ku :  

d la  p s z e n ic y  i ży ta  — spo ko jn e ,  dla 
o w sa  i j ę c z m ie n ia —m o c n e ,  a  dla 
p o z ó s ta ły c h  p ro d u k tó w -  m a ło czyn -  
n e  i w y cz e k u ją c e .

P r z y  s ta łe j  t e n d e n e y i  z a s a d n i 
czej r y n e k  n a s i e n n y  w  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  iniał p r z e b ie g  w ięce j  o ży
w iony ,  niż w  dn iach  os ta tn ich  p o 
p r z e d n ie g o  ty go dn ia ,  dz ięk i m n ie j 
s zy m  d o w o z o m  i p e w n y m  zak u p o m  
c z y n io n y m  tak p rz e z  h a n d la r z y ,  jak  
i p r z e z  f i rm y  tu te js z e  n a s ie n n e ,  
u z u p e łn ia ją c e  sw o je  do ść  u sz c z u 
p lo n e  z a p a sy  p o -s k ła d a c h .

Koniczyna szw ed zk a  — n ie je d n o l i 
cie.  W y b o r o w ą  g w a r a n to w a n ą  n o 
to w a n o  od rb . 60 do rb . 63 i ś r e 
dn ią  od rb . 42 do rb .  53 za 250 fu n 
tó w  netto .

Prze lot—ospale .  W y b o r o w y  n o 
to w a n o  od  rb .  38 do rb .  W, ś r e d n i  
od rb . 25 do rb . 35 i g o r s z y  ód rb. 
2 0 -do rb . 22 za 250 fu n tów  netto .

T ym oteu sz  — spoko jn ie .  W y b o 
r o w y  z g w a ra n c y ą  p łaco no  od rb . 
18 do rb .  20 i ś r e d n i  o d  rb . 14 do 
rb. 16 za  ISO fu n tó w  netto .

S e r a d e la — m ocno . Z a  w y b o r o w ą  
os iągan o  od rb. 1.26 do rb . 1.30 i za  
i za  ś r e d n ią  od  rb . 1.12 do rb .  1.25 
za  pud.

Wyka— mocno. P ła c o n o  od rb . 
6.25 do rb . 7.30 za  260 fun tów  netto .

Peluszka—ospale .  N o to w an o  od 
rb . 6.25 do rb .  7.— za  250 fun tów  
netto .

Łubiny n ieb iesk i  i żó ł ty —m ocno. 
Z a n ie b ie sk i  iub in  p łaco no  od rb. 
4.90 do rb. 5.75 i za  żó ł ty  od rb. 
6.60 do rb . 7.50 za  260 fun tów  netto .

P .  S. C eny  p e tyy że j  n o to w a n e  
ro z u m ie ć  należy1, ja k o  za to w a r  r y n -

Z  p o sz czeg ó ln y c h  g a tu n k ó w  w  
osta tn im  ty g o d n iu  no to w an o :

Koniczyna czerw on a  —  z w y żko w o .  
Z a  w y b o r o w ą  ro sy jsk ą  p ła con o  od 
rb .  104 do rb .  108 i za ś r e d n ią  od 
rb . 90 do rb. 100 za  250 fun tów  
netto .

Koniczyna b ia ła— m ocnie j .  Za w y 
b o ro w ą  o s iągano  od rb . 80 do 84 i 
za  ś r e d n ią  od rb . 52 do rb .  70 za 
250 fu n tó w  netto .

kow y, p r z y  sp r z e d a ż a c h  h u r to w y c h  
kupcom .

Ziemniaki. Za korzec  6 p u d o w y

Siano "-70,_ 75 kop. za  pud.
Słoma 45, 50 kop. za pud.

Masło, notowanie Warsz.  Ziemiańskiego  
T -w a Mleczarskiego.

D e s e ro w e  l g a tu n e k  ,52—54 k. funt.
II „ 4G—50 k. „

I  S o lo n e  I g a tu n e k  43—45 k. „
II .. 40—41 k. „

M A R Y A W 1 C K 1 E
STOWARZYSZENIE SPOŻYWCZE 

W SOSNOWCU _
poleca produkty spożyw cze  

w  dobrym gatunku.
Sklep  przy ulicy Rybnej na Pogoni.

D o s p r z e d a n ia
kręgi studzienne cem entow e 1V2 łokcia śre
dnicy, I1/* łokcia wysokości każdy, z felcami, 

wewnątrz umocnione drutem.

Ceny przystępne. —  Robota sumienna.

W iadom ość przy kościele maryawickim  
w Lublinie, na Czechówce.

Wyszedł z druku

Dziennik spiżarni.
W odpowiednich rubrykach na każdy dzień 
tygodnia każda gospodyni domu z wiel- 
kiem ułatwieniem notować może wydatki 
kuchenne, nadto wydatki na opał i świa
tło, na pralnię, również pomieszczone są 

rubryki na wydatki dla inwenta
rza żywego.

Z a g in ą ł  k w i t
na rb. 500 (pięćset), wydany przez ks. 
Edwarda Marksa —  na imię Antoniego 

Marciniaka.


